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Na te  w szystk ie p o w a b y , o zd o b y  i dziw y,
Z  tkliw ym  sm utk iem  pógląda człow iek n ieszczęśliw y, 
K tó ry -c z u ie  b y  c ie rp ia ł , m yśli b y  przen ikał, 
W a lc z y  alry u p a d a ł ,  a żyie b y  znikał.

L ,  K r o p i  u s k  i.

L I S T  I
F E R D Y N A N D  D O  A N N Y .

B z y m  d,..< r . . , .

P o  tylu trudach i przygodach morskićy  
i  l ą d o w ć y  podróży stanąłem nareszcie 
w  staro ży tnym, w i e k a m i  u t w i e r d z o n y m  
R z y m i e .  T ęsknota za tobą towarzyszyła,  
m i  przez w sz ys tk ie  k raie  i tylko błoga 
nadzieia , że  podróż ta Sprawdzi  m a r ze ­
nia duszy m o i ó y  i postawi  mnie na szczy­
cie  naygorętSŁych życzeń,  m o g ł a  na tak 
długi  czas o d e r w a ć  m n ie  od ciebie. 
Z  lakiómźe dr że ni em s t a w a ł e m  na zie­
m i  w f o s k i ć y , na ziemi, , k tó róy  winniś­
m y  o ś w i a t ę ,  sm ak i sztuki ,  która prze­
c h o w a ł a  dla r a s  pamiątki  d a w n y ch  je- 
n i i u s z ó w  , arcy dz ie ła  ich pióra , dłóta,  
i pędzla.  P r ze z  c y t r y n o w e  gaie ulatują­
c e m u  w i a t r o w i  p ow ie rz a łe m  w e s t c h n i e ­
nia m o i e  do o y cz y zn y  i do ciebie. Pra­
g n ą ł e m ,  by iak  nayprędzóy p rz edar ł  się 
przez  pasmo g ó r  alpeyskich i p r z y b y w s z y  
do ukochanóy P o ls k i ,  do milszego mi  
od R z y m u  Krosna , z ł o ż y ł  u tronu bó­
s tw a  m o i e g o  ży cz enia  nayprędszego po­
w r o t u ;  by o d w ie dz i ł  lnit-ysca ukochane, 
gdzie ws zys tk o znayduie się razem , co 
m a m  nay droż:zego w ś w i e c i e ,  gdzieko -  
ści s ł a w n ych  p rz o d k ó w  na szy ch  zfcżon e

w  g rob ie  rodzinnym i gdzie ty źyiesz  
przedmiocie  myśli  moich Anno ukochana. 
Nie d z i w ,  że tem i  uczuciami zaięly ,  że  
myśli  moie  w  t w o i c h  z o s ta w iw s zy  w i ę ­
zach nie m o g ł e m  się p o d z i w i a ć  nad p ięk­
nościami z i e m i  w ł c s k i ć y ,  tego ogrodu 
Euro py ,  nad pamiątkami p rz e s z ły ch  w i e -  
k ó w  , przez które historyia p r z e m a w i a  
do serc naszych.  T y ś  tylko b y ła  myśl i  
m o i ć y  ob ecną,  w i d z i a łe m  cię ,  Czyli po­
bożnością przeięty sze d ł e m  przed ołtarze  
ozdobnych dzieła mi  sztuki ś w i ą ty ń  pań­
skich sk ładać  gorące  m odły  m o i e  u pod­
nóża nsypo tęż nieyszeg o tronu i upraszać 
B o g a  Z a st ę p ó w  o u w i e ń c z e n i e  po myśl ­
n y m  skutkiem miłości  m o ić y  , czyli  na 
g ruz ach  starożytnego R z y m u ,  na r o z w a -  
l inach d a w n y c h  a rcyd z ie ł  b u d o w n i c t w a ,  
p rzy  posągach w y g n a n y c h  B o g ó w  du­
m a ł e m  o przeszłości .  Narody roaią s w o -  
ię młodo ść , doyrza łość  i śmierć,  iak l a ­
dzie i r ó w n ie  przenikają nas uczucia czyl i  
p a t r z y m y  na z w ł o k '  bohatyra iakiego, 
cz yl i  na obaloną siedzibę iego wielKO- 
ści. P o p i o ły  Cezara r ó w u ą b y  mnie czcią 
napoi ły , iak i u ło m k i  zg rucho tanego cza­
sem pomnika w y s t a w i o n e g o  mu w  nay- 
pię kni eyszey  epoce iego życia,  A le  tyl­
ko s p o k o y n y , namiętności nieznaiący 
c z ł o w i e k  podobnym dum aniom  po dd a­
w a ć  się m o ż e ,  ten zaś, w  którego sercu 
goreią w u l k a n y  m i ł o ś c i , w rą p r z y p o m ­
nienia nayświętszych w  naturze uczuć, 
ten miłością  tylko od dć ch aiący  , każd y  
przedmiot  stosownie do myśl i  s woic h  
id e a l i z u i e ,  przybićra w  b a r w ę  m i ł ą  ser­
cu i e g o ,  i w s z ę d z i e ,  niech tak rzeknę, 
po tyrańsku w c i s k a  myśl i  schlebiaiące 
iego z a p a ło w i  i p an ujący m w  iego duszy 
u czu ci o m . T a k  Ja w  każdey Madonnie  
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•widziałem tylko ciebie, z ka żdym  w s p o m ­
nieniem o przeszłych dzieiach R z y m u  
pom ie sza łe m  ws p om nie n ie  o tobie.

Istotnie, kto zarażony zasadami Athe-  
iz m u nigdy się leszcze nie m o d l i ł , ten 
w  R z y m i e  m o d l i ć  się będzie.  Ja przy-  
n a y m n ićy  nigdzie ieszcze taką skruchą 
przeięty nie b y ł e m ,  iak w  mieyscach 
unieśmiertelnionych pędzlami tylu w i e l ­
kich m i s t r z ó w , zaiste w i e r z ę  w  podanie 
g m i n n e ,  ż e ' b o s k i e m u  R a f a ł o w i ,  g d y  
m a l o w a ł  obraz Matki naszego Z b a w i c i e ­
la , ta sama n a jś w ię t s z a  D z i e w i c a  po­
k a z a ł a  się w  ob ło ka ch  , niepodobna al­
b o w i e m  z w y o b r a źn i  tylko tak od malo­
w a ć  piękność kobić cą ,  ażeby w  k a żd ym  
rysie przebiiała się iakaś w y ż s z o ś ć ,  aże­
by  wszys tk o w y r a ż a ł o  na m , że ta, któ­
rą w i d z i m y ,  iest cz ć m s i ć  w i ę c e y ,  nisli 
z w y c z a y n ą  n ie w iast ą .  P rze d  tyrmo obia- 
ze m  br zem ie n ie m  w i n y  p r z y w a lo n y  zbro- 
dzień pociechę, cićrpiąca n iew innoś ć ulgę 
w  łza tli  i w  nieszczęściu znay duie,  nie 
d z i w  , że  i ia z lżeyszćm od szedłem  ser­
cem  , z u m y s ł e m  sp o k o y n ie y szy m  po­
w r ó c i ł e m , p o m o d l i w s z y  się ze skruchą 
przed obrazem Madonny.

Z a  ciebie Anno m o d l i łe m  się do 
nay św ię tsze y  Panny, za c iebie,  która ie- 
śteś naydroższą m i  na ś w ie ci e .  Niech 
z im ni  n ie m o gą cy  poiąć nas ludzie przy-  
ganiaiąc m i ło ś c i  naszćy zb rodn iczym 
ogni em ią na zy waią ,  ia nic w z a p a l e m i . -  
ło śc i  m o i ć y  ku t o b i e ,  tak c z y s t ć y ,  iak 
tchnienie w i o s n y ,  tak n i e w i n n ć y , iak ru­
m ie ni ec  dziecięcia,  z ł e g o ,  a ni gorszące­
go nie widzę .  K i e d y  osoby p łc i  odmien- 
n ć y  k oc hać się mogą  w  stosunkach i oko­
licznościach z u p e ł n i e  ob cy  sobie ,  dla 
cz ćgoż nam nie w o ln o b y  b y ło  płonąć 
ogniem miłości ,  nam, którzy pod iednem 
leżąc se r c e m ,  pochodz ąc z k r w i  iednćy, 
z  iednych piersi wyezerpnęl i śmy zdróy 
c z y s t ć y  m i ł o ś c i , co iuż w  p ić r w s z y c h  
latach w i o s n y  naszćy c z a r u i s c ć m  upoie- 
n ie m  w sz y st k ie  r a m  z m y s ł y  o w ła d n ę ła  
i obopólne czucia nasze z iednego źrzódła 
w y n i k ł e  n i e r o z e r w a n ć m  spoi ła o g n i w e m .  
S ł y s z a ł e m  i c z yt a łe m  w  opisamach po­
d r óż nikó w ,  że są szczę śl iwe  krainy, gdzie

ludzie  żyią  leszcze w  stanie n atur y  i gdzie 
m i ł o ś ć  nasza nie  b y ł a b y  w y s tę p kie m . 
Jeżeli  O y c i e c  Ś w i ę t y ,  w  którego mądro­
ści w ie lk ą  pokładam riadzieię, życzeń 
m o ic h  p o m y ś ln y m  skut k iem nie u w i e ń ­
c z y  , A n n o , u c ie k a y m y  w t e d y  m ię d zy  
dzikich w y s p i a r z ó w  dalekiego O c e an u,  
pod niebem dla miłości  u tw o r z o n ć m ,  żyd 
i oddychać  dla siebie.  R z u c a y m y  rę część 
ś w i a t a ,  gdzie  w y s t ę p k i  częstokroć od 
zw y cz a iu ,  częstokroć od przesądu zależą,  
gdzie w  iednćm m ie ysc u  i w  iednyc h 
okolicznościach to potępiaią , c o u c h w a -  
laią gdzie indzićy i p u d i n n e m i  w z g l ę d a ­
m i ,  i gdzie w r e s z c i e  mo żn a  b y ć  cnotl i ­
w y m  bez cn oty ,  a w y s t ę p n y m  bez w y ­
stępku. T a k  iest droga A n n o ,  los m ó y  
iuż  p o s t a n o w i o n y ,  i  lub ten ś w i ę ty  k a ­
p ła n  , w  którego ręku  Z a ł o ż y c i e l  religii  
naszćy, z łoży ł  raoc władani a sumieniami 
ludzi, u t w i e r d z i  l i tośnym w y r o k i e m  s w o ­
i m  prz ysz łe  szczęście nasze i na z a w s z e  
ubezpieezy nam siedzibę w  oycz yzn ie  na­
szćy,  lub z nićy  na zaw sz e  naŁ w y g o n i .  
P o z d r a w i a  cię

T w ó y  Ferdynand.
I tm

L I S T  II.
F E R D Y N A N D  D O  A N N Y .

R zy m  d . . . .  r . . . .

Nie m o g ę  p o w a ż y ć  się do odkrycia  
u c z u ć  moich O y c u  Ś w i ę t e m u ,  do u c h y ­
lenia c i e m n ć y  zasłony za suw aiącć y  przy ­
szłość  przed o c z y m a  moierr  i . '  Już kilka 
razy zapęd załem się do pałacu papiezkie- 
go ze  szczćrą chęcią proszenia o  p o s łu ­
chacie  , lecz z a w s z e  iakaś boiażń z w r a ­
cała krok i  m o i e : ze  drżeniem przystępu- 
iąc  do br a m  p a ł a c u , kilkakrotnie od< ho- 
dzi łe m  zn ic z ć m .  P c w i a d a i ą  m i , że  m ą ­
d r y ,  l i t ośc iw y i w y r o z u m i a ł y  , że iak  
O y c i e c  w ł a d a  do brod zieystw am i trzodą 
Chrystusa i b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  r o z le w a  
po c a ł y m  Chrześci jaństwu p od le g ły m  
ś w i e c i e ; ale czyliż  starzec osi w i a ł y  na 
usługach kośeioia , któ ry  z dzićcir istwa 
z a p e w n e  ieszcze w y r z e k ł  się świata  za 
z i m n e m !  murami klasztory, potrafi poiąć,
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sr oz um ićó  docenić uczucia  ognistego m ł o ­
dzieńca, czującego w  zranion ym sercu 
p i ć r w s z y  pocisk m i ło ś c i  i upadającego 
pod ci ęża rem uniesienia I O b a w i a m  się, 
czy  iako c z ł o w i e k  , cz y  tylko iak suro­
w y  kapłan sądzić i słuchać m n ie  będzie. 
Myśl ta zat ruwa mi spokoyność dni m o ­
ich i nocy moie  bezsennemi czyni .  B ia ­
da nam, ieśli O y c i e c  Ś w i ę t y  prośby m o ie  
odrzuci ł Czuię  , że zakazem ży cia  z tobą 
W y d a r łb y  m i  s k r w a w i o n e  serce z piersi  
moich i d otk nąłb y  mnie pociskiem śmier­
ci. Ale nie rozpaczay ieszcze Anno, P a ­
pież nie w i ć  dotąd o n ic zćm  i z a t r w a ­
żam cię tylko czarnemi  d o mys łami mo- 
iemi.  W s z y s t k o  ieszcze p rz y  opiece nie­
ba może w z i ą ć  pomyślny skutek. B ó g  
nie darmo za p e w n e  w z n ie c i ł  w  sercu 
m o i e m  uczucia ku tobie , nie darmo za ­
że g ną ł  ie p ło m ie n ia m i  naygorętszey m i ­
łości  , iak nie darmo zaszczepia w  duszy 
c z ł o w i e k a  żądzę do lepszego by tu  , do 
lepszey szczęśliwos'ci  za grobem. B ó g  
nie opuści na s,  m a m  nadzieię , że nie 
opuści,  iak nie opuszcza biednego pisklę­
cia po kar m u ła knące go w  lesie, iak śród 
burzy z i m o w e y  nie  opuszcza bićdnego 
w rób la  na dachu. B ó g  z m i ę k c z y  p e w n ie  
serce O y c a  Świętego ,  i tu ieszcze,  w  E u ­
ropie, w  Polsce  ż y ć  nam z sobą poz w oli .

Pośród d z i w i ą c y c h  a r cyd z ie ł  sztuki,  
w  p r z y j e m n y m  kl ima cie  w ł o s k i m  i przy 
tylu w id ze nia  godnych rzeczach żyię  tu 
usamotniony. Nic mnie nie b a w i  , nic 
b a w i ć  nie m o ż e ,  k iedy  ciebie nióma.  
B e z  ciebie każda przyjemność staie się 
pra w ie  c iężarem, każda n o w o ść  oboiętrią. 
Z  iakąż roskoszą p rz ebieg a łb ym  z tobą 
l iczne zbiory tylu skarbów starożytności,  
k tó r em i  K a r d y n a ł o w i e  i Magnaci  tuteysi 
ieden drugiego p r z e w y ż s z y ć  usi łuią,  p o ­
dz iw ia łb y m  się nad w z o r a m i  piękności  
i wielkośc i  Grecy i  i R z y m u ,  tutay zgro* 
madzonemi i p o łącz on em i w  iednę har- 
moniyną c a ło ść ,  zast ana wia łbym się nad 
regularnością i w d z ię k a m i  kolorytu,  od­
znaczającą się przyjemnością  n o w o ż y t n e ­
go pędzla włoskiego .  Smak t w ó y  deli­
katny b y ł b y  m i  SKazówką w  rozwiianiu  
estetycznego uczucia, w  p o y m o w a n i u  z a ­

sad sz ć zy tn o ś c i , ale bez ciebie Anno b y­
w a m  ty lk o  - m a r t w y m  ś w i a d k i e m  tylu 
d z i w ó w  i u m y s ł o w ć y  roskoszy m o i ć y  
chcąc cię w i d z i ć ć  uczestniczką, n a y w ię k -  
sze uniesienia o piękności  sz tuk i ,  do ia- 
k ic h  tylko w  t y m  stanie ot rę twia ło ści  
m o i ć y  w z n ie ś ć  się iestem zd o ln y ,  prze­
r y w a m  myślą  o tobie , iako o ideale do­
skonałości z iemsk ićy .  N a w e t  z b a w i ą c y ­
m i  tutay z i o m k a m i  m o i m i  m a ł o  obcuię, 
oni naukami,  sztukami i ce lem p o w o ł a ­
nia swoiego zatrudnieni,  ich czeka ś w i e t ­
na przyszłość  i  nadzieia stania się dobry­
m i  obywatela mi ,  uż yte cznym i oycz yz n ie  
s w o i ć y ,  dla nich na grobach K a t o n ó w ,  
C y c e r o n ó w  i T a c y t ó w ,  na ruinach d a w ­
nego Kapitol ium naypięknieysze r o z w i j a  
się ż y c i e ,  rokuiące oycz yz n ie  w i e lk ic h  
m ę ż ó w :  w o j o w n i k ó w ,  uc zonych  i m o w -  
nych  S e n a t o r ó w ;  ze  mn ie  oy cz yzna  żad- 
n ć y  nadziei m ie ć  nie będzie, ieśli k o ś c ió ł  
uczucia nasze potępi i na we t  z w ł o k i  na­
sze daleko od o y cz y s t ćy  z i e m i ,  daleko 
od kości  p r z o d k ó w ,  m o że  pomięszane 
z prochami a n t y p o d ó w ,  w y s t a w i o n e  bę­
dą na pastwę p t a k ó w  obcego nieba, ob- 
c ć y  części świata.  A le  ia marzę Anno,  
T y  i m i ło ś ć  w i n n y ś c i e  temu,  że marze­
n i o m  u leg łem  , d lu ż ć y  nie w y t r z y m a m  
takiego rzeczy stanu,  iutro , iutro g r o m  
uderzy, A n n o ,  n a p a s o w a w s z y  się iuż do 
w o l i  z c ićrpieniami t rw o g i  sp o k o y n i e iu -  
tra tego oczekuię  i zda łem  wszystko  na 
w o l ą  B o ga ,  bez  którego zrządzenia w ł o s  
n a w e t  c z ł o w i e k o w i  z g ł o w y  nie zleci,  
t ó m  bardzićy  nie zapadnie w y r o k  i e g o  
życia lub śmierci .  B y w a y  z d r o w a  Anno 
ukochana. Ferdynand.

( Ciąg dalszy nastąpi. I

N O C .

r
' - >icninc szaty noc rozwiłn.

W rzaw a ciszy ustąpiła.
O dgłos p ieni r.ie p ow tarza ,

Zgiełk iuż ucha  n ic p rzeraża , 
Św iatło  sk ry ło  się za ch m u ry ,

A gdzie la s y ,  b ło n ie , góry, 
G dzie p ow abna jasność  b y ła ,

Gdzie się szczera miłość kryła,
)(  2
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T i:n i się szćrzą  m gliste cienie,
T am  sp o k o y n o ść , tan j m ilczenie.

P o nad  r z e k i , m okre brzegi,
K ołyszę się drzew  szeregi,

K tó ry ch  liście zgodnym  ład em ,
X ięźy c  św iatłem  sreb rzy  b ladćm . 

D zw on p o n u ro  biie z w ieży ,
C iszćy m odra w oda b ieży  

Ś w ięta  cisza do okoła,
W szystko  do sp o czy n k u  w oła ,

T y lk o  s tru g a , w oda b lada,
M rucząc p o  kam ykach  spada,

ś p ią  n a tu ry  w szystk ie  tw o ry .
M ilczą la s y , m ilczą bory ,

W szy stk o  słodk im  snem  pow ite ,
Spią iuż p taszki li śc iem  sk ry te .

O bok  pieska , stróża trzo d y ,
T um  pastuszek  ho»y, m łody , 

Z ap o m n iaw szy  dnia m ozoły ,
S p i,  a p rz y  nim  k ró w k i, w o ły  

O w dzie  w ieśniak , choć  ubogi,
Spi bez  tro sk ó w  i bez irw o g i:

I  szczęśliw szy , choć  w  po trzeb ie ,
M usi ży ć  o suchym  ch leb ie ;

N iż ó w  bogacz-,■ co w m ierności 
N ie znnyduie p rzy icum ości,

O dzian  w  szaty  złotolite,
T ło c z y  pośc ie l w  iedw ab  w ite,

A śród zby tku  i w ygody ,
W szędzie w oune pach n ą  w ody .

C hoć w ysłane  p y szn e  łożd,
O ka zm rużyć w  m cm  nie m ożp. —

R oztw órz  sk rz y d ła  tw e łagodnie,
Spocząć w szystkim  day sw obodnie 

B oże n o ty  i sp o h o iu ! —
lito  w  dniu zcs7.łym dozna! znoiu, 

K tobądż w  iakim kolwick celu,
O ta r ł  łz y  c ierp iących  w iciu,

K to  p o rek ę  dał n iem ocy ,
U dziel m u „ s p o k o y n e y  n o c y l “  

J a n  B o g u s z ,

N O W Y  PODZIAŁ I LUDNOŚĆ CESARSTWA
S Y B E R Y Y S K IE G O .

fJ V jią tc k  z Ł t i ie n . jietersb. „ S jr n  O y czj"zn y ,“ )

’ y b e r y i a ,  ten k r ay  obszerny , dziel i ła  
się do roku 1822. na trzy Gub erniie ;  
" W  t ym ż e  roku otrzymała  zu pe łn ie  n o w ą  
organizacyią.  S y b e r y ią  u w a ż a ć  należy,  
iedynie  iaho u ł a m e k  kolosalnego Cesar- 
st w a  R o s s y y s k i e g o ; przyczynia się ona 
ty lk o  pośrednio do i ć y  w e w n ę t r z n e y  po­
tęgi . Dostarcza naypięknieyszych w  ca- 
f ć y  A z y i  futer  , posiada bogate kopalnie 
z ło t a  i śrćbra , a iednakże daniny ie y

m iesz k ańcó w ,  ży cie  m y ś l i w sk ie  i rybackie  
p r o w a d z ą c y c h  , razem z dochodem Kaąs 
Nerc zy ńs kiey  i R o ł y w a ń s k i ć y  , nie w y ­
starczają na wy datk i  trzech Gub erni y  in3  
opłacanie zo idu w o y s k a , które  na po- 
ł u d n i o w ć y  granicy p r z e c i w  napadom 
hord dzikich i wo ie nn yc h ,  ciągle cz yn ny  
kordon utrzymuie,

Syb ery ia  przeszła nieznacznie pod pa­
nowanie  rossyyskie od r. 1877, w  któ rym 
kozak Jermak T y m o f i e i e w  l im ią  demar- 
kacyyną m ię dz y  E uro pą  a A z y i ą  przestą­
pił.  ' Gdy Rossyianip po raz p i ć r w s z y  
zeszli  z gór  Uralskich na ró w n in y  S y b e ­
r y j s k i e  , Zastali w p r a w d z i e  kilka poko­
leń tatarskich, nie pozb aw io nyc h  z u p e ł ­
nie cyw i l i z a c y i , ale pokolenia te ni knę­
ł y  niemal,  na obszernćy przestrzeni  tego 
kraiu. W  inny ch  częściach S y b e r y i  miesz­
kały m a ł e  n a r o d y m n y ś l i w c ó w  i r y b a k ó w ,  
k tó rzy  w o l n i ,  sw o bod nie  stepy i lasy 
przebiegali ,  nie uznaiąc nad sobą ani na­
czelnika , ani żadnego pan owania.  P o t ę ­
ga rossyyska podbiła stopniami te ludy ; 
za opł atę roc: ney daniny w  futrach i in­
nych p rzedm iotac h,  zostawiono i m s p o -  
koyne posiadanie pustyń , nie odebrano 
im  b o g ó w  ich o y c ó w ,  nie zatrudniono 
się ich w e w n ę t r z n y m  rządem, i ich bał­
w o c h w a l c z ą  religiia.

Z  tćm w s z y s t k ić m  starano sie p o w o l i  
za s i e w a ć  z tamtey strony gór  Uralskich 
nasiona p ie r w s z e y  c y w i l i z a c y i ,  a S y b e -  
ryią  prz eznaczy1? Rząd rossyyski  na po­
b y t  przestępnych i z ł o c z y ń c ó w  , na całe  
ży ci e  od społeczności oddzielonych, z któ­
rego tylko za u ł a s k a w i e n i e m  Monarc hy 
z n o w u  p o w r ó c i ć  mogą.  Cito w y gn ań cy  
p ie r w s i  us i łowali  za pro w adz ić  rodzay 
europeysk ićy  c y w i l i z a c y i ,  w  okol icach 
Tobolska,  B e r e s o w a - i  Barnaula ; z niemi 
połączyl i  się osadmcy prz ys w a ia ią c  cy- 
w i l i za cy ią  w  okol icach mniey  ni e w d zię cz­
nych. —  Odkrycie  min śrćbra i miedzi  
K o ł y w a ń s k i c h  i N e rc z y ń s k ic h , nadało 
S y b e r y i  większą wagę,  a w  czasach no w -  
s z y c h ,  handel z Chinami  i na mo rza ch  
w sch o d n i c h ,  o t w o r z y ł  źrzódfo spekula- 
c y io m  rossvyskim. l oku 1577. liczono 
osiadłych  w S y b e r y i  prócz  R a ne rów ,  po-
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ko’ eń z T u r a n u  i z T iu m e ns k a  , blisko 
>0,000 ludzi.  R o k u  176A l iczono iuż 
•33 ,995 m ie sz kańc ów .  K o k u  1 780. miała 
Syber y ia  180,964 ludności ;  roku 1796* 
Wiiała ióy 2 i2 ,6 i3 ,  a r. 1817, liczono odo- 
ióy  pfci  220,307. D o  liczby t ć y  nie w ł ą ­
czano nomado w, m y ś l i w c ó w  i r y b c ł o w -  
f ó w ,  daniny opłacaiąeych , ani kraiow- 
c ó w  z w y sp  morza wschodniego,  Sybe-  
ryia 1  w y s p a m i  miała  r. 182Ś. o g ó łe m  
1,604.496 ludności,  z k tó rych  842,068 płci  
tn ę z k iś y ,  a 760,487 pfci  żeńskićy.  S t o ­
sunek taki iest p ow s ze c hny  w  ca łey  Ros-  
śyi. C a f a S y L e r y i a  naówezas dzieli ła  się 
oa trzy obszerne W i e l k o r z ą d z t w a ,  urzą­
dzone z pozoru na w z ó r  administracyi  
prowincy ionalney  Rossyi  , lecz tak ob­
szerne, iż na W i e l k o r z ą d z t w o  Tobo ls k ie  
l iczono 24,961 mi l  k w a d r a t o w y c h ,  na 
Irkuckie 126,460. R z ą d  rossyyski  w a ­
d zą c,  że niepodobna z stołecznego miey-  
sca każdego W i e l k o r z a d z t w a  dobrze ad­
ministrowa ć nayoddaleńszych mieszkań- '  
c ó w ,  post an ow i ł  r. 1822. nadać S y b e r y i  
n o w ą  organizacyią  terrytoryialną , i p o ­
dzie l i ł  ią na czićry Guberniie,  d w i e  pro- 
w i n c y ie  i d w i e  administracyie  nadmor­
skie.

1. Guberniia  T o b o l s k i  ma 7 O b w o ­
d ó w  : Tobolski ,  Iszymski , Kurgariski, Ja- 
fu to rows ki ,  T iu m e ń s k i  , T ur yń ski  i B e ­
r e z o w s k i  , a w r a z  z O m s k i e m  , m ia ła  
1822 r. 5 72,47 1 mieszk ańc ów,  L ic zo no 
na iednę milę  k w a d r a t o w ą  w  o b w o d z ie  
J a łu t o r o w s k i m  245 mieszka ńcó w,  w  ob­
w o d z i e  Kurgańskim 2o5 m.esz,.; w rJ u- 
meńskim  187 m .  ; w  Iszyńskim a 12 m.;  
w  T o b o ls k i m  68; w  O m s k im  28; w T u -  
ryń skim 24; w  B e r e z o w s k i m  *72 miesz,; 
T o b o ls k  miasto stołeczne c a ł ć y  S yb er y i ,  
m i a ł o  16,706 m ieszk ańcó w .  T i  amen, 
z miast pro w incy io na ln ych  nayludniey-  
sze, m ia ło  ich 9886, a B e r e z ó w  na ymni ey  
lu dn e,  p o ło żo ne  pod 63°, 66’ , f.jf” pół -  
nocnóy szó rokoś c i , m i a ło  m iesz k ańcó w  
921.

2. P r o w i n c y i a  O m s k a  iest nayo&- 
legleyszą p o łu d n iow ą  częścią .dawnóy 
Gubernii  T o b o ls k ićy .  Ma d w a  o b w o d y  
w  O m s k u  i Tara.  Ludność ich objęto

w  w y k a z i e  m i e s z k a ń c ó w  Guberni: T obo l-  
skieyai  Miasto p ro w i n c y io n a in e  Om sk ,  
nad rzeką Irtysz p o ł o ż o n e ,  ma  no 2000 
m i e s z k a ń c ó w ,  między  kto rem i blisko 
iooo w y g n a ń c ó w .

3 . P r o w i n c y i a  T o m s k a  , z a y m u i e  
część  zachodnią d a w n ć y  Gubernii  T o m .  
sk ićy ;  podzielona iest na 6 O f i w o d ó w :  
T o m s k i ,  Bilski,., Rusneikski,  Narimski, 
T u r u k b a ń s k i  i Roły war is k i .  W s z y s t k i e  
te O b w o d y  mai ą 340,000 ludn, W  T o m ­
skim O b w o d z ie  mieszka na mil i  k wadr ,  
40 lud.;  w  K o ł y  w a ńs k im  2 7 ,  w  Narim- 
sk im B , stolica rządu T o m s k  , m a  9726 
mie szkańców .  —  Kopalnie K c ł y w a ń s k i e  
maią pięć hamerni  śrćbra , iedną miedzi ,  
iedną żelaza. W y d o b y w a n i e m  kruszcu 
i przerabianiem onego, zatrudnionych iest
10,000 r ze m ie ś ln ik ów  m a y str ó w  170,000 
c h ł c p o w ,  których Rossyia dostarcza.

O to  iest obraz kopalni  Koływ a ńsk ich ,
które wydaią r o c z n i e .

Złota 22 pudć-w, *4 funt.
Srćbra 1,007 — 36 .—
Miedzi 15,990 — 7 —
S u r o w c u 4P,ooo ■— j— —
Żelaza kuteg 0 Ao,ooo .— —- .—
O ł o w i u 20,000 i— -■— —

O J  początku ikopalni , aż do roku 18 ! 0
Zł ot a 1,270 p ud ów , 4 funt.
Srćbra 44,804 — 21 .—
Miedzi 611,725 ■— 35 —
S u r ow c u  1 ,853,938 — 10 —
Żelaza  kut . 1 ,200,000 ■— — —
O ł o w i u 900,000 — — —

4. Guberniia  Jeniseyska za y m uie  
części wschod nie  d a w n e y  p r o w i n c y i  
T o m s k i ó y .  Dz ie l i  się na 5 O b w o d ó w :  
Krasnojarski,  Jeniseyski,  Aszyriski,  K o ń ­
ski i Minusiriski; ostatni O  w ó d  iest no­
w o  z a p ro w a d z o n y .  Ca ła  Guberniia ma
135,000 m i e s z k a ń c ó w ;  na roili k w a d r ,  
mieszka 20 lud., w y j ą w s z y  O b w ó d  Jeni- 
seysk: , w  k tó rym  na mil i  kw a dr ,  tylko 
4 ludn. przypada.  Krasnojarsk , stolica 
Gubernii ma 3,146 mieszkań. , Jeniseysk 
miasto pro wi nc y iona in e  ‘3 ,556.

5. Guberniia Irkutska zaym ui e  część 
zachodnią i p o łu d n io w ą  d a w n e y  GuLer-
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nii Irkutskióy; dzieli się na 5 O b w o d ó w  
i m a  4 oo,5oo ludn oś ci ; średnio biorąc,  li­
czą na m i lę  k w a d r a t o w ą  w  O b w o d z i e  
Ir k uck im  3g l u d . ; w  W e r s z c h n  - Udyri- 
skim 30 1.; w N e r c z y ń s k i m  17 1.; w N i -  
żni - U d y ń s k im  12 lud.; w  K ire ń skim  5 1.; 
Irkutsk stolica G uberni i  ma 11,122 miesz.; 
W e r s z c h - U d y ń s k  2 ,5 9 7 ; Niżny -Udyr isk 
miasto p r o w in cy io n a ln e ,  n a y m n i ć y  lud­
ne 529 mieszk.  W  tś y  G uberni i  znay- 
duią się Nerczyńskie  kopalnie  śrćbra 
i  o f o w i u  , ma ią ce  s iedm płóczkalni  śrć- 
bra,  iedną hamernię żelaza;  w s z y s t k ie  
zatrudniają 3,000 m a y s tr ó w  , 2 ,0 0 0  w y ­
g n a ń c ó w  i i 3 , 000 c h ło p ó w ,  k tó r ych  Ros- 
syia dostarcza.

Kopalnie te przynoszą r o c z n i e :

K r u s z c u : p ud ów ,  fun tów ,  zołotn.
Z f o t a  —  34 i<)
Srebra 240 4 34
O f o w i u  3 o,ooo —  —
Żel aza  k u teg o  20,000 —  —
Stal i  5oo •—• —

O d  roku 1794, do r ok u 1810:

Kruszcu:  p u d ó w ,  funtów,zołotn.
Złota  5 i 3 i 9
Srć bra  17,020 10 40
O f o w i u  4,423,774 11 * —
Żelaza  kutego 222,016 i 5 —
Stali  — ' —  —

Handel z Ch in am i  p ro w a d zo n y  szcze- • 
g ó ln ić y  przez Kiachtę,  miasto w  O b w o ­
dzie W e r s z c h n  - U dyń sk im  , w zn os i  się 
corocznie.

R o k u  18o3 w p r o w a d z o n o  t o w a r ó w  
przez Kiachtę  z Chin do Rossyi , za 3 mil.  
819,129 rubl i  assyg., r. 1804 za 3,735,595; 
r. i8o5 za 5,742,842; r. 1807 za 5,756,449; 
r. 1808 za 5,049,138; w y w ó z  w y n o s i  
4/5  p r z y w o z u .

6. P r o w i n c y i a  Jakutska o b e ym u ie  
część w sc hod ni ą  d a w n ć y  G uberni i  Ir- 
k u t s k ić y  , w y i ą w s z y  p r o w i n c y i e  nad 
O c e an em  w s c h o d n i m  p o f o ż o n e , które  
rządzone są oddzielnie.  Podzielona iest 
na 5 O b w o d ó w :  J a k u t s k i , Olekmiriski,  
Oleriski , Sel ingiński  i Saszy w e rs k i  ; lud­
ność tey  wynos i  147,015, z k tó rych  czte­

ry  w y p a d a  na m i l ę  k w a d r a t o w ą .  Ja" 
kutsk ma 1,137 m i e sz k a ń c ó w .

7. Ocho ts k ,  prowin cyia  nadmorska, 
m a ią ca  oddzielną administracyią,  u t w o ­
rzoną zostafa z O b w o d u  Ochotskiego.  
Cafa  i ć y  ludność wynos i  6,698 mieszkań­
c ó w .  Na milę  k w a d r a t o w ą  przypada 2 
ludzi. Miasto stofeczne Ocho ts k ,  p ofo­
żone nad uy ści em rzeki  O c h o ta  do m o ­
rza L a m m ,  czyl i  Oc hockiego,  iest w a ż ­
ne z p o w o d u  znayduiących się w  nićm 
g f ó w n y c h  s k fad ów  i  w a r s z t a t ó w  okręto­
w y c h  T o w a r z y s t w a  rossyysko - amery­
kańskiego.

8. P r o w i n c y i a  K a m cz at k a  składa się 
z p ó łw y s p u  i  d a w n e g o  O b w o d u  K a m -  
czatskiego ; ma  45 oC m i e s z k a ń c ó w ,  tak, 
i ż  na milę  k w a d r a t o w ą  sześć ludzi p rz y ­
pada. Stolicą i miastem p o r t o w e m  iest 
Niżny  - Kamczatka.

P o d f u g  Szuberta cafa  p o w ie rz ch n ia  
S y b e r y i  m a  211,847 m i l  k w a d r a t o w y c h ,  
a p o d f u g  ostatniego spisu z r .  18 2 3, lud­
ność i ć y  w y n o s i  1,604,495, t a k ,  iż na 
mi lę  k w a d r a t o w ą  7^ ludzi przypada.

Lu dno ść  S y b e r y i  podzielona iest na 
trzy Oddziały .

P i ć r w s z y  w i e l k i  O d d z i a ł .

Nąrody Haukazkie,  pochodzenia sła- 
wiańskiego.  L u d y  w i e l k i ć y  R o s s y i , al­
bo K oz ac y ,  ludy  M a f o - R o s s y i ,  rodu ta­
tarskiego , T u ż a l i n c e  w  liczbie 800,000, 
T a t a r z y  O b is cy ,  w  liczbie 2 0 0 0 , Tsz ul i-  
m ó w  iest i 5 ,ooo,  B o r a b in c ó w  10,000, 
K a t s z y n c ó w  blisko 2000, Kis tym ó w  i T u -  
l ibertów bl isko 1 0 0 0 0 , B i r iu s ó w  400, 
Saianenów 3 0 0 0 , Albinze s ó w  400, W e r -  
szotomskinsów 400 , B e l t y r ó w  300  , Bu -  
szariańców 6000, T e l e  - U t e s ó w  1 2 0 0 , Ja- 
k u t s ó w  1 1 0 ,00 0 .

D r u g i  w i e l k i  Od d z i a f .
L u d y  p r a w d z i w e g o  rodu M o g o f ó w .  

Halk asów 15 ,000 ,  E l o t e s ó w  5o,ooo, Bu- 
re tsó w  100,000. —  R o d u  Mandszurów: 
T o n g u z ó w  60,000, L e m u t s ó w  3ooo, Oleri- 
c ó w  i , 5oo, Ro du  f inlandzkiego: Syrien- 
c ó w  600, W o g u l t ó w  11,000, T szuw a sz -  
s ó w  1,400, O s t i a k ó w  obiskich 65 ,000.
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RntJn Scimo iedó w : w ł a ś c i w y c h  S am e -  
i e d ó w  24,000, T o w c ó w  i G a r y c ó w  25o, 
K oźbaló w  800, So iets ó w 1,000. Mator- 
s ó w  l 5o, T u b i n c ó w  120, R a i m a s z ó w  280, 
Karagaśów 242, O s t i a k ó w  40,000, A r y n -  
c o w  200, H o t o w ć ó w  200, A s san só w  140, 
Ju ra k so w 200. R o d u R o r i e k ó w : K o d e ­
k ó w  1 , 700,  T s z u k s z ó w  2,000; z "ych 
część tylko zostaie pod p a n o w a n i e m  Rus- 
sy i ,  Ju kog iersów  1,600, R o d u  R am cza -  
d a ló w 2,770. Ludność syberyyska rodu 
mongolskiego w y n o s i  w  ogólności blickd 
376,000.

T r z e c i  w i e l k i  O d d z i a f .

C u d z o z i e m c ó w  natural izowanych,  iak 
N i e m c ó w ,  S z w e d ó w ,  P o l a k ó w ,  zale­
d w ie  3 ,ooo.

T a k  w i ę c  te trzy podziały  o b e y m u -  
ią prz yn a y m n ićy  czterdzieści sieJm roz- 
maitycl i  l u d ó w .

Ro ssyianie  podzieleni  są na kilka od­
d z i a ł ó w :  Starosiedlcy S y b e r y a k i , czyli  
d a w n i  Rossyianie  osiedli w  S y b e r y i  pod 
p a n o w a n i e m  C a r ó w ;  Sztszonje P o s o f c z y -  
hi czyl i  osadnicy, p ó ź r i ć y  p rz yb y l i  i S y -  
lotsznje Posołczyki  czyl i  w y g n a ń c y ,  któ­
rych  p ot om st wo umieszczone iest w d r a *  
g ić y  klassie , ieśli się pracą zaymuie.  a 
w y g n a n i e  do S y b e r y i  posyłaią co rocz nie  
do 4000 p r z e s t ę p c ó w , których dziesiątą 
część skfadaią kobićty.  O a  z a w o i o w a n i a  
Syb er y i  do roku 1822 w ybrano  z nićy  
do w o y s k a  74,000 r e k r u t ó w ; w s z y s c y  
k r a i o w c y  w o l n i  są od s łu żby w o y s k o -  
w ó y ,  tylko roa^aich część u ż y w a n a  iest 
do kordonu ob se rw ac yy ne g o  nad pofu-  
d n io w e m i  granicami Cesarstwa. W  n o w ­
szy ch  czasach uwolniono północnych Sy-  
b e r y y c z y k ó w  od dostarczania r e k r u t ó w ,  
r ó w n ie  w oln i  są od s?użby w o y s k o w ć y  
sy n ow ie  c h f o p ó w  zatrudnionych przy  
kopalniach.

PYTANIE 1 ODPOWIEDŹ.

C<Łemu brzydkiego m ęża ,  ta  Fani caluie? — 
Zgrzeszyła przeciw n iem u ,  a wiec pokutnic.

A ..  . —

W I A D O M O Ś C I

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — C ^śn y  powiedzieli o  małym 
Krogulsbim w przeszłym Numerze naszyci Rozmaito­
ści , oznaymuiąc icgo przybycie i zapowiadaiąo kon­
c e r t , przytoczyliśmy naywięcćy t o ,  cośmy o nim sły­
szeli lub czytali; leci dosyt!, rozum iem y, było tego, 
aby zcąd wicie sobie obiecywać po nim j i toteż wła­
śnie, że ku większey cblubie icgo , polegnąć na zda­
niu znaw ców, powiedzieć możemy, ■> iak wszystkich 
oczekiwanie było wielkie, t-ik te ł  w niccem bynay- 
moiey zawiedzionym nie zostało. Wszyscy z zadumie- 
niem słuchali g o ,  z zadumleniem odeszli, a zadowole­
nie było tak wysokie , ie  na żądania usilne wyprawi 
powtórny koncert dnia 2. Grudnia t. i. iu tro , iakeśmy 
iuź przez Gazetę Ś ro d o w ą , Publiczność o tern za­
wiadomili. Zostawuiąc dokładny rozbiór gry icgo 
powołanemu p ió ro w i , chcemy tu pokrótce dotknąć 
tylko strony naybardziey udorraiącćy i grę iego od 
innych ndróżniaiącćy: Je i l to  zarówna działalność rąk
obu, iedn a ,  a całkiem właściwy charakter gry n ta­
kiego dziecięcia, druga ; i to — naywiększa osobliwość, 
B o tb :erać szczegóły tego charak teru  , r  natury  r ,o 
rzy nie daic [się; lec. główną oznaką ie g o ,  na 
którą i mniey ćwiczone ucho, nio mogło być nie*

uważnem; iest owa czysta t  silną intonacyia , połą­
czona z wybiiaiącym się wszędzie mocnym basem, któ­
ry  iaśniey tłumaczy myśl mclodyi, przez barmoniią 
onę podnosi i przez to całą grę zrozumialszą i bar- 
dziey uebo głaszczącą czyni; a przyr ać icszcze nsleźy 
do tego ową ciągły, ani na cbwilę nicopuszczaiącą go 
czułość a i azem i żywość wyrazu , co zdaie się b y ć  
drugą duszj gry tego małego ysty. — Wspoir.ina- 
iąc przeszłą raną o • / tk u  Józia Hroj niskiego , przy­
czyniliśmy mu przez błąd drunarski rok ca ły ,  ponie­
waż Juzio dopiero dziewiąty rok  skończył. Bcd.

Z W ę g i e r ,  — G azn a  prcszbnrgska  z dnia 4- 
Listopada donosi: Zcszłey Niedzieli w p o łu dn ie ,  p ro ­
dukował sic tu  Frnnciszck Bcsctzny rodom z Szląska 
Austryiackiego, były Inspektor budowli teraz w Wie­
dnia zamieszkały t iak picrwćy w stolicy , w Bader.io
i w Wiedeńskierc No wćm Mieście) , na strzelnicy miey- 
8hi y ze strzelbą parną przez niego wynalezioną, cho­
ciaż cała machina przez wynalazcę poda"a za model
ii sr. skupiona , iednakźe wszystkim obecnym dał, d o ­
kładne wyobrażenie o nadzwyczaynćy sile pary, o któ- 
roy nawet, nicznawca zaledwieby wierzyć mógł. Piec 
z blachy żclazney , w którym umieszczony kocioł do 
p a ry ,  iest kształtu alembika do w ó d k i ,  trzymaiąccgo 
4 g*rce i spoczj wa na podstaw ę o dwóch kołach, k tó ­
ry  zć  wszystkicrii do parnćy strzelby potrzebnemi 
rekwizytami i ciężarem lwurh tysięcy kul , bardzo
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łatwo d o t r ą  drogą pt-ZCZ iednego człowiek* rrtoże byt! 
ciągnione, Machina ,  którey kuiK)wy nicr widać, 
umieszczona po lewey stronie pieca,, a lufa sErzciby, 
w którą Kole za pomocą ru ry  same wpadaią ,  iest de  
nićy przyssrubo.waną. W ciągu i5 minut po r.Ozgrza- 
niu rtastrpuie skutek, a zakaż rćm  obróceniem korby ,  
wystrzela się hula. — P. Bcsetzny onazywa? doświad­
czenie powoli i prędko ; w sposobie ośtńtnim zaledwo 
można było liczyć wystrzelane kuie, . Deska 3/4 cala 
w odległości 80 kroków podziurawioną była przez hu 
Ie ,- kilka przeszyły i d rogą w Odległości i5o kroków,’ 
równie także tak grubą deskę f  a wiele ieszcze padło 
w odłegleySzO' mieysep no scbwyi ini- 1>ul zrobione. 
Produkt j ia  t a ,  które hażdega widza mocno zuięla, 
otrzymała zupełne oklaski od znayduiących się i,a 
niey c. k. Oficerów , iakotćż wszyatkiob światłych mi'- 
lośników sztuhl i Spodziewać się należy, że ciągłemu 
usiłowania wynala-.ey oda się strzelbę tę parną  na 
te raz - ty lko  ła to  m o de l ,  więeey wydoskonali-t

7, Vv i p d n i a .  —j Ces, fi, Badca i Dyrektor 4 — 
elitwnnr powszechnej h a m e r y J a n  J f rzp  Mógcrle 
r Miihlfeldti, za ktoi ego dzieła : Pamiętniki itnstryiae- 
(fiogo Cesarskiego Państwa z okresu  p oowania t esa ■ 
rza Franciszka ł. ( u  Księgarza 3P. . Soilyngcra .w Wie­
d n iu )  1\. Pan raczył Sc.oif upodobanie okozad, wy­
dał n j  00wo: Tablice wspomnienia Instytutów pod
Rządem Cesarza Jegomości Franciszka I. tak kosztem 
Państwa , iakolćź przoz rzetelność poiodynczycb oby­
wateli i całych Towarzystw rta nowcr do życie przy­
wiedzione - maiące na cela nietylkó re l ig i jne  i umy­
słowe uhształconie, lecz oraz utrzymanie ż y c ia i td ro  
wia , tudzież wsparcie i ugruntowanie  pomyślą, ści 
wszystkich poddanych. ( u J ,  ił- vt allishatlsera w W ie » 
dniu, na wyższóy targowicy U. 5/(3, w formaeic it. pc- 
ryialnym ć.'hitszo wym na papierze welinowym i  ZR, 
u., b . ,  w formacie impcryialnsm arkuszowym na pa­
pierze zwyczaynym 36 k r ,  m. k . ) —• Jedynóm tycze­
niem autora ie s t ,  aby ten' wyka. cbeytnurący 23 
religijnych Ins ty tu tów, St świeckich naukowych i edu­
kacyjny Cb urządzeń, tS Żtiiorów umieiętriości, 2 ; T o­
warzystw Uczonych i artystów , tyleż Instytutów zdro 
Wia, 80 Instytutów opatrzenia , 4° Towarzystw WSpa.'- 
eia ,  f 3 Instytuty pwpraweże różnycb prowincyy Mo- 
Warcbii ; nadto -Instytuty , k tóre  wpi awdzie nowo 
Utworzone, lcCZ przez stosunki c zasu ,  lub  z braku 
wsparcia iuz zgasły, z poWodc ' r a ź n e j  swey treści nict 
doznał losu zwyezayoych efemerycznych ziawisk, 
p tzćz każdego obywatela iako najpiękniejszy i trwały  
pomnik dla Monarchy i Ojczyzny fcanowany, potom­
ności mógł być przechowany i w całćm 4 n (tryiackiem 
Państwie tjesiarskiem powszechny znalazł udział, i 1,01 
sposobem podał możn. ść , by z takowego docnorfu 
nauce i wychowaniu ubogich ciemnych dzieci y a- 
święconego, w takim sposobie korzystnie użyć ,  iżny 
( o ,  co Każda poredynezo Prowincyia z ło ż y ,  nietylko 
onćy poświeconćm, lecz nadto każde dobroczynne dary 
rozmaitych Stanów, np. w ojskowego, ireędnikuw, m ie j­
skiego, naprzód poświęcone nieszczęśliwym ziomkom, 
dla onych pozostały. Z resztą, aby tu powszechnie uży­
teczne pr/.cdsiębierstwó', nawet przy tym wielkim celu 
z powodu niedostatccznćy ilości d o c ho du ,  nie byl o 
bez chwalebnego sk u tk u ,  tedy nawet w tym razie, 
gdyby zebrana sumrria nie wystarczała na funcluSa 
iednego mieyśca, takowa zło ona w iakióykolwiek kas* 
Sie o zc?ęd..o,ei przez dołączenie p rocentu  do kapi­

ta łu  z, ządzi rtskoniec możność, i i  przynaymnley W przy- 
szłości tworzyć będzie na p rz e m ia ję ,  potomków te­
raz st.ładaiących, na szczęśliwych i pożytecznych, ludz­
kości ciężarem niestaiąeych się ,  obywateli.  — A u to r  
p rzehunany o rzetelności mieszhaiWów Austryiaehicgu 
Cesarskiego Państwa , pochlebia sobie W tey słodt* 
hlćy nadziei, że ta chwila niedaleka, w k tó re j  zebrane 
będą piękne owoce prawd..iwey dobroczynnośc i,  dl* 
tak gotłńcgo nasze j litości Instytutu.

W osiat.ńcb dziesięciu latach produkt* p r t e -  
myslu auslryiachicgo uzyskały na ia*-marku lip.kim 
powięhszaiące się Z każdym rosłem pochwały. —- 
V, szczególności zaś zasługuie na y zmt "nlię, przemy­
słowi narodowemu zaszczyt pizynoszący i - m t u t ,  że 
rta odbyt; m ta ruta r hu Sto ltlicbalskirr otworzon* ztf- 
Stał w Lipsku pierwszy handel wyrobów austry i ićhicó 
pod; tą firmą , i że odtąd te  narodowe nazwisko po­
służy ko zalecie tuw aiow  za granicą y pierwszcóstw.(T, 
k tórćm  niegdyś tylko Angina, a potem dopiero F ran -  
cyia cieszyła się, Przeds.ęb.erea P. A rthaocr  z Wie­
d n ia ,  podług s tosunku tegorocznegn handlu miał 
znaczny odbyt. Postęp  ten nietylko dla tego iest po­
cieszającym, i dowodzi, iaką powagę osiągnął p rze­
mysł auslryiacfei za gramicą , bo takowy Jaw n o  , j y t  
U z n a n y ;  lecz w szczególności dla tego, io oznaczk 
wielkie ulepszenia , zaszłe w wewnętrznym zarządzie 
oyczyktych 1 ehodziejnf, gdyż przez oszczędność udało  
-się nawet w czasie tym gdzie maruuią to w ary ,  ulrzy- 
msć krok z cenami zagraniczncmt,

Z P r e s s .  — Rrół szwed/ki p rzes ła ł  FIrabinf 
Eńgcstrom w Jankowicarh pod Poznaniem list nastę- 
p u iąey , Pani Hr. F.ngcstrom i List iey z d. 19 S ierp­
n ia ,  w którym mi donosisz o zgonie swego ma,'lonku, 
przeniknął mię żąłem. Sama miałaś sposobność prze­
konania się z iahim szacunkiem byłem dla zmarłego, 
iaką dla niego zachowywałem przyiaźń , zi o lisz  zatem 
cccnić smutek , laki poświęcam iego pamięci. Szwecyi* 
dzieli go ze mną i szanuic w zma-fym cnoty człowiek* 
i obywatela. 7 wiązki krwi podwaiać mus-ą s tra tę  Jey 
i rodziny; lecz przekonany iestem , źe zniesiesz smu­
tek ten z mocą duszy i zdaniem śię na wolę Wszech­
m ocnej Is toty. Dzielę iey zm artw ien ie , nie pocble- 
biaiąc jo b i e  byńięymniey , iżbym ie mógł arrinieyszyć. 
Sam czas zdoła sprawić ten skutek , a spokoyne roz­
myślanie przybędzie mu r a  pomoc , przypominaiąe ie j  
dla poeicchy świetny zawód Pana Engestrom, wspom- 

.nicnia, i. kie zostawił w sercach wszystkich, którzy gar 
znali i nakoniee niezmienne praw nrmy-odzenia, -10- 
d ług  których dostąpiwszy szczęśliwego w ie k u , nid 
m ó - ł  iuż cieszyć się nadzieią, dłuższego s nią pożycia. 
Życzenia mnie, Fani H rab ina  zgadza.ą się z osobtsfertt 

-Idy Szczęściem, do którego przykładać się Zawsze dl* 
mnić bętlzie przyjemnie itd. (podpisano) Karol Jan.

Z A m e r y k i .  — Z Neuhampoline donoszą , id  
w roku 1810 w calem Państwie było tyłka i-i ręko- 
fzit-ini, k ture  na -oa  Ą do 5 milłioiidw yardów ma- 
teryy bawełnianych dostarczały , a tera* Bo takowych 
W y r a b i a  pi zeszło Sn milio. yardów. Cały kray koło 
Porthsm ontb  rtamienił się w obwód rębodsie ln iany; 
powstały v.sl< > 60 do 70 domach , gdzie niedawno 
ieden lub dWa było, W Losycl od Stycznia l8a5. Za­
wiązało się. Towarzy stw o z Kapitałem 6oc,ooo dołar. 
dla wyrabiania drelichu Jana Dimity i t, d . ,  i systemat 
ten codziennie więcćy się rozciąga.

Redakcyi* Józefa L e n . y. — Iłink Piotra Pi 1.1 e r  a.


